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Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 30 lipea 1017. 

Urzętlownie og łaszają  iln. 29 hm.: 

W schodni te ren :
Nad górną Putną wykunano ruchy po

trzebne w obec nacisku nieprzyjaciela. Na 
pótnoc od doliny Casinu nasze wojska gór
skie odparły kilka ataków . Na południowej 
Bukowinie i w odcinku Tom natic wydziera
liśm y nieprzyjacielowi wzgórze za w zgó
rzem. Sprzymierzone dyw izye prą przed sie 
bie przez dolinę górnej Mol Jaw y i ku Szipot 
nad Suczawą. K uty są  w naszem posiadaniu, 
Na północ stam tąd w nocy wzięto szturmem  
m iejscowość Ruska Baniiia. Czeremosz prze
kroczono. Także na w schód od Horodenki 
opó: rosyjski był nadaremny. Linie nieprzy 
jacielskie przełamano. Z drugiej strony Dnie 
stru pościg rozciągał się przez wzgórza na 
północ od Zaleszczyk i aż do odcinka Zbru- 
cza koło H usiatyna, gdzie przeciwnik uciekł 
poza granice państwa.

W ioski teren:
W łoscy lotnicy obrzucili Idryę po raz 

trzeci bombami. Zabity jeden mieszkaniec, 
jeden ciężko ranny.

Bałkański teren:
Nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 31) lipca 1917. 

W ielka gł. k w a te ra  donosi:

Zachodni teren:
G rupa ks. R uprech ta : Bitw a artyleryjska  

we rtandryi szalała wczoraj od w czesnego  
ranka aż do późna w nocy bez przerwy. Roz
wój siły  artyleryjskiej w tej bitw ie pod 
względem  m asowego działania dochodzi do 
najwyższej m iary; jaką osiągnięto w tej woj
nie. Na wielu punktach pola bitwy w łasne i 
nieprzyjacielskie wypady lokalne doprowa
dziły do zaciętych w alk  piechoty. Od ka
nału La Bassee aż do południowego brzegu 
Scarpy spotęgow ała się pod wieczór dzia
łalność ogniow a. W nocy na w schód od  
M oncly zaatakow ały nas bataliony angiel
skie, lecz ataki załam ały się wśród strat 
nieprzyjacielskich. Także pod Ossus na pół- 
nocny-zachód od SI. Quentin angielskie ata
ki częściow o pozostały bezskutecznym i.

'■ rup ‘1 n iem ieckiego następ cy  tro n u : Dało 
się odczuć zw iększenie działalności bojowej 
wzdłuż Chemin des Dames w Szampanii i 
nad Mozą. Na poludniowy-wschód od Ailles 
zaatakował! tias Francuzi rano raz, w ieczo

rem trzy razy znacznemi siłam i. Pułk koloń- 
ski, z często już okazaną w ytrw ałością od
parł w szystkie ataki nieprzyjaciela w zacię
tych walkach żbiizka.

Działalność lotnicza była bardzo żywa. 
Zwłaszcza na froncie ftandryjskim, gdzie u- 
strzelono 35 nieprzyjacielskich lotników . 
Nadporucznik Dostler aa czele sw ojego hufca  
m yśliw skiego w ypłoszył eskadrę 6 nieprzy
jacielskich sam olotów : sani osiągnął dwu
dziestu sw oje zw ycięstw o powietrzne. Nad- 
porucznik Taczek ustrzelił w walce po
wietrznej sw ojego 19 i 20 przeciwnika.

W schodni teren:

F ran t a reyks. Jó ze fa  i Boehrn E rm ollego: 
W e wschodniej G alieyi R osyanie po obu 
stronach Husiatyna cofnęli się poza granicę 
państwa. Nasze korpusy dotarły do Zbru- 
cza, inne zbliżają się do ujścia północnego  
Seretu do'Dniestru. Między Dniestrem  a Pru
tem na południowy-wschód od Horodenki 
stanęły rosyjskie tylne straże do walki. E- 
nergiczny atak przełamał ich stanow iska. 
Pościg tiw a  dalej po obu brzegach Dniestru.

Fronl, a rcy k s. Jó ze fa : W dolinie Czeremo
szu w zięło K uty. Poniżej k powyżej tego  
m iasta przekraczamy rzekę. Nasze dyw izye  
w alczące w górach wypierają wśród walk  
nieprzyjaciela przez gościn iec Szypot— Moł- 
dawa— Sulica. Na południe od doliny Ojtoz 
odparto silne ataki rosyjskie na Casinului. 
Nad górną Putną przeprowadziliśmy rozpo
częte ouegdaj ruchy.

F ro n t M ackensena: Na północnym  zboczu 
bloku górsk iego Odobesti rozbiły się nieprzy
jacielsk ie atakL

Na równinie rumuńskiej ty lko  słaby ogień. 
W Macedonii położenie niezmienione.

Pierw szy jen. kw ate rm istrz  Ludeudorfł.

W l»l \l\.

Francuzi u walkach w Galicji.
Lugano. B. kor. Z P a ry ż a  donoszą do  

„O o m ere  doiła S r  ra b : Przejście w ojsk  au  
stuo-w ęgierskich i n iem ieckich  przez Seret i 
rosyjski odwrót na południe od Dniestru, 
uw aża się tu  za zdarzen ia  stra teg iczn e , k tó re  
gruntownie zmieniają ogólne położenie na 
południowo wschodnim  froncie. N iep rzy ja
ciele, ju-zieszeduBizy przez o e re ł, przokrocizyli 
o s ta tn ią  Upiję w,odtną, k tóra. zabezpiecza 
B esarabię n a  północ od D niestru , podczas 
g d y  w ejście do S tan isław ow a i N adw orny  
o tw ie ra  w rogom  w stęp  ck> k u ry ta rz a , k tó ry  
p row adzi do B esarab ji m iędzy P ru tem  a  
D niestrem . O fenzyw a n iem iecka  m iałaby 
więc na cel,u tę  b o g a tą  prow uuiyę, gdyby 
m ogła  rozw inąć się ta k , jla.k to  -się sta ło  w 
Polsce, Serbii i R um unii. Od T arnopo la  aż 
do K a rp a t lesistych  ca ły  front, je s t w ruchu.

W iedeń. B. K or. G łó w n a  k w a te ra  w ojsko w a  
og łasza :  'Sprzymierzeni rozwijają swoje opora- 
cyc wo w schodnie j  G alieyi według planu. Z 
k a rczo w ą  w y trw a ło ś c ią  t r z y m a  się n iep rzy ja 
ciel s ta n o w isk  w do ln ych  podnóżach K a rp a t  po 
obu  s t ro n a c h  g ó rn eg o  t zcrcm oizu  i Suezaw y. 
Nie m ogąc  s taw ić  d łuższego  uporu nac iskow i 
ro jsk  sp rzy m ie rzo n y ch  front rosyjski zosta ł  

zm uszony  do u ch y len ia  sic w bok. J e g o  osi o- 
b ro tu  należy  te ra z  szu kać  w obszarze Kirlibu- 
by. P rzed  naszą ofenzyw a rosy jskie linie szły  od 
Kirl ibaby w zdłuż  g łó w n eg o  grzbie tu  K a rp a t  le
s is ty ch  przez w ąw ó z  ta ta rsk i ,  ' lum z  c iągną  się 
one przez Szipot K o tu  k u  F iutowi. Na póuioc 
od D nies tru  ob sadzono  już  f lus ia tyn  n ad  Zbru- 
czmn. Od te g o  miejsca biegi wczoraj nasz trftfit 
w k ie ru n k u  po łu dn io w o  zachodnim ku Zalesz
czykom , do k tó r y c h  nasze  wojaka weszły 2!). 
lipca. R o sy jsk ie  związki,  cofające się w 
k ie ru n k u  S e re tu  p róbow ały  ty lko s łabszego  
oporu Na północ, i południowy zachód od l lu- 
E a t y n a  po łożenie  nie  wielu się zmu nilo.

Koancya za kampanią zimową.
Londyn. B. k o r .-R e u te r . M inF trr am un i

cy jn y  Glumehill w ygłosił w D undee mowę, 
w k tó re j piotwiedizia-l: W hki,s1 ępnym  roku b ę
dziem y m ieli gisunat-uw, dział, tamkow i sa 
moloitow n iebyw ałe  d o tą d  ilości. Będziemy 
w ałczyli, ko rzy śc i k tó re  nasi żołnierze już 
praw ie wywałcrzyli nie dam y sobie w ydrzeć 
w chw ili, w k tó re j już możem y je  pochw y
cić. Nie w alczym y o zdobycze, ani z  zem sty, 
ale c h c e  m  y  p o b i ć p r u s a k 6 w s t  a- 
n o  w e z o. P rze trw am y , aż w yw alczym y  
niezbite zw ycięstw o, u te reg o  następstw em  
będzie, że n iem ieck i naród  strac i w szelkie 
zaufan ie  do siweg’0 system u rządow ego i do 
swodicli p an u jący ch . Dota z /m a m y  naszych  
zobow iązań w zględem  naszy ch  sojuszników . 
Oh-cemy jasn eg o  zw ycięstw a d la  zasad  sp ra 
wy, za k tó rą  w alczym y, ale i nic. m niej.

Rewolucyjna Rosya o Polsce.
Zurych. (■) la., ,,N. Z. Z tg  " donoszą z W a

szyng tonu : Nowo m ianow any  p rzedstaw iciel 
repub likańsk ie j Rosy i w S tanach  Z jednoczo
nych, Bacłim etiew , w  sw ej mowie p ro g ra
mowej pow iedział m iędzy im ieini o Polsce 
co następu je : Polsce będzie przyznaną zu
pełna niezaw isłość. W  P e te rsb u rg u  u tw o 
rzy ła  się już kom isya  celem  ro zp a trzen ia  
kw esty i zw iązanych  z tą  spraw ą. B ezsprze
cznie n a jb ard z ie j skom plikow aną k w esty ą  
je s t udzia ł now ej P o lsk i w  k o sz tach  obeemeji 
wojny. R olska będzie m iała pełną wiadizę 
stanow ienia, o Sobie, będzie m ogła  sam o
dzielnie decydow ać o swej form ie rządu, o 
ta ry fach  c«R yeh , o  przym ierzach . Bacluno- 
ti.-w w yraża nadzieję, że k o lsk a  .oprze się 
o IR,syp, letfz pow iada, że Rosya. nie w y
wrze w tym  k ie runku  żadnego nacisku .

Kopenhaga. B. K o r. K o re s p o n d e n t  
„ E x t r a b la tu “ p o d a je  ze  S z to k h o lm u  in te r -  
\v few  z p e w n y m  b a w ią c y m  ta m  te ra z  
a u s try a c k im  p o li ty k ie m , k tó ry ' n ie  c h c e  
b y ć  w y m ie n io n y m  P o l i ty k  te n  m ó w ią c  
o c e la c h  w o je n n y c h  A u s tro -W ę g ie r  w s k a 
z u je  n a  s ło w a  h r .  B e rc h to ld a  i  n o tę  d o  
S e rb ii , k tó r e  d o w o d z ą , że  m o n a r c h ia  
je s t  p o d  w z g lę d e m  te r y to r y a ln y m  z a b e z 
p ie c z o n a  i p ra g n ie  ty lk o  z a p e w n ić  so ln e  
s p o k ó j. K ro k , d o  k tó re g o  w te d y  b y ła  
m o n a r c h ia  z m u s z o n a  u z n a li  sw e g o  c z a 
su  i je j te ra ź n ie js i  w ro g o w ie . P o łu d n io 
w i s ą s ie d z i  m o n a r c h i i  b y li  ty lk o  n a r z ę 
d z ia m i w ie lk ie g o  sp isk u , m a ją c e g o  nu 
c e lu  p o d z ia ł  m o n a rc h i i .  T e m u  p rz e s z k o 
d z ić  b y ło  p ie rw s z y m  c e le m  w o je n n y m  
A u s tro -W ę g ie r  i to  się  u d a ło . S k o ro  
p rz y sz ło ść  A u s tro -W ę g ie r  je s t  ju ż  z a p e 
w n io n a , n a le ż y  z a b e z p ie c z y ć  tak że  je j 
p o tr z e b y  ż y c io w e . P r o b le m  w y ż y w ie n ia  
d o w ió d ł ,  że k w e s ty a  u ż y te c z n y c h  (R óg 
w o d n y c h  m a  n ie z m ie rn ą  d o n io s ło ść . M u
si s ię  ro z w ią z a ć  k w e s ty ę  d u n a jo w ą . D u 
n a j je s t  tę tn ic ą  m o n a r c h i i .  M o ż liw o ść  
z a m k n ię c ia  go p rz e z  S e rb ię  i B u m  u n ię  
b a rd z o  z a sz k o d z iła  A u s tro -W ę g ro m . K il
ka m il io n ó w  ludzi^ c h c ia ło  120 m ilio n ó w  
lu d z i w y d a ć  n a  p a s tw ę  g ło d u . W  p rz y 
sz ło śc i m u s i D u n a j być  z u p e łn ie  o tw a r -  
ty in , g dyż  ty lk o  w  te n  s p o só b  m o ż n a  
o d e p rz e ć  z a m a c h y  n a  ży c ie  m o n a rc h i i .  
G d y b y  się  ro z c h o d z i ło  o to , ż e b y  d o ln y  
b ieg  D u n a ju  d z ie lić  z in n e m i m o c a r 
s tw a m i, to  A u s tro -W ę g ry  w o la ły b y  Ho- 
sy ę  n iż  R u m u n ię . N a ró d  ro s y js k i  n ie 
c h a j w ie , że ty lk o  w  p o łą c z e n iu  z n a m i 
m o ż e  s o b ie  z a b e z p ie c z y ć  n ie z b ę d n e  d la  
s ie b ie  d ro g i w o d n e . D o b ro b y t n a r o d o 
w y  R o sy i m o ż e  b y ć  z a p e w n io n y  p rz e z  
w s p ó łd z ia ła n ie  z n a m i. D o p ie ro  w s tą 
p ie n ie  R u m u n ii  d o  w o jn y  u c z y n iło  k w e 
s ty ę  d u n a jo w a  a k tu a ln ą .  P r z e d  w o jn ą  
n ik t  n ie  m y ś la ł  o ty c h  p o s iu la ta c h .

Polityczne wywody Michaelisa
WOBEC DZIENNIKARZY.

Berlin. B. kor. K anclerz Rzeszy Michaeli* 
p rzy ją ł grano  zastępców  p rasy , przyczem  o- 
św iadczył, że zaproszenie ich m? bezpośredni 
pow ód. K anclerz  w skazał na  ośw iadczenia 
L loyda G eorge‘a, C arsona i B onar L aw a, 
w edług k tó ry ch  Anglia stoi na tem stanow i
sku, że N iem cy, jeżeli pragną pokoju, muszą 
przedewszystkiem  ośw iadczyć gotow ość o 
próżnienia zajętych obszarów. D ostaliśm y 
tak że  w nasze ręce pisem ne dow ody zdobyw 
czych chęci 'n iep rzy jac ie la , m ianow icie sp ra 
w ozdania z ta jn y ch  narad  Izby  francuskiej. 
Mówca s tan  ia publiczne zapy tan ie  do rządu 
francusk iego , czy zechce on zaprzeczyć, że 
Bri.ant i Ki hot na ta inem  posiedzeniu  Izby 
francuskiej m usieli p rzyznać, iż F raiu-ya na 
k ró tk o  przed  w ybuchom  rewolue.yi rosy jsk iej 
zaw arła z rządem  rosy jsk im  daleko  idące 
p lany  zdobyw czo i czy praw dą jes t. że p re 
zyd en t repuidiki irancusk ie j, udzielił am ba
sadorow i francusk iem u w P e te rsb u rg u , Pa- 
leologuehiw i upow ażnien ia  do podp isan ia  u

m ow y z R osyą. bez uprzedniego  zaw iadon m- 
nia B iianda . k tó ry  dopiero potem  d o d a tk o 
we zgodził się nu to. K anclerz zapy tu ie . czy 
nie jest praw dą, że T ereszczenko  sprzeciw ił 
się ty m  fieneusk im  chęciom  zdobyw czym  i 
że pod ióż  T hom asa do R osyi by ła  sku te- 
cznom przedsięw zięciem , a b y  T ereszczence 
te  sk rupu ły  rozprószyć. F ran cu sk i rz ą d  b ę 
dzie m usiał p rzyznać ra w szystko .

M ichaelis w skazuje, że jego p ierw szą m owę 
pm>a n ieprzy jac ielska  w te 14 sposób tłóm a 
czy. jak o b y  en na decyzyę w iększości p a r
lam en tu  godził się fadko z zastrzeżeniem  
niem ieckich chęc-i zdobyw czych. T akże  błę
dne j. dm ow in ie  musi m ó w c a  odeprzeć. J e 
go ośw iadczenie miało zastrzeżenie , że tak że  
n ieprzy jac iel zrezygnuje z planów zdobyw 
czych. Dziś przedstawione fakta dają po
znać, że przeciwnik o ta k ie j rezygnacyi ani 
trochę nie m yśli. O brady Izby francusk iej 
są nowym  dow odem , ze nie m y i nasi sprzy
m ierzeńcy jesteśm y  w innym i dalszego p ro 
w adzeni 1 w oju j i że nie nam i, lecz naszym i 
w rpganii k ieru ją  żądza zdobyw cza. To po 
czucie  słuszności naszej w ojny obronnej i 
nadal będzie um acniać nasze siły  i s tan o 
wczość.

Z Komisy i uchodźczej.
Wiedeń. B. K. N a p o s ie d z e n iu  s u b -  

k o m ite tu  u c h o d ź c z e g o  z a p r o p o n o w a n o  
7 .\vrócić się  d o  p re z . m in is t ró w  o in te r -  
w e n c y ę  w  Izb ie  p a n ó w .

K o m isy a  u c h o d ź c z a  p rz y ję ła  w n io s k i ,  
1) iż p rz y jm u je  z u b o le w a n ie m  d o  w ia 
d o m o śc i, że Izba p a n ó w  je d n o m y ś ln ie  
p rz e z  Izbę  p o s łó w  u c h w a lo n ą  u s ta w ę  
u c h o d ź c z ą  n ie  d o p ro w a d z i ła  d o  k o n s ty 
tu c y jn e g o  z a ła tw ie n ia . K o m .sy a  o d rz u c a  
w sz e lk ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  n ie z a ła iw ie -  
n ie  te j u s ta w y  m e ry to ry c z n ie ,  (W n io se k  
p . M a rk a k  2) W z y w a  się  r z ą d , ż e b y  n a 
ty c h m ia s t  z n ió s ł p r z y m u s o w y  p o b y t  u -  
c h o d ź c ó w  w  o s a d a c h  w s p ó ln y c h  i ż e b y  
u m o ż liw ił  n ie z a m o ż n y m  u c h o d ź c o m  b ez
p ła tn y  w ra z  z ic h  d o b y tk ie m  n a jry c h le j
szy  p o w r ó t  d o  o b s z a ró w  o s w o b o d z o n y c h , 
tu d z ie ż  u d z ie l i ł  im  z a s i łk u  w  w y so k o śc i 
c z te ro k ro tn e g o  z a s i łk u  u c h o d ź c z e g o . — 
P ró c z  tego  n a le ż y  ic h  z a o p a tr z y ć  w  n ie 
z b ę d n e  o d z ie n ie  i t. p. o ra z  ja d ło  n a  p o 
d ró ż  i p ie rw s z e  d n i  n o w e g o  p o b y tu . B y 
d ło  m a  o trz y m a ć  p a sz ę  p o d c z a s  p o d ró ż y . 
(W n io s e k  p . L aso c k ie g o ). 3) W  o s a d a c h  
z b io rc z y c h  n a le ż y  p ró c z  z a o p a trz e n ia  
w  n a tu r a l ia  d a w a ć  u c h o d ź c o m  m ałe  
k w o ty  p ie n ię ż n e .

Oosarizenie Mandużuryi przez Japonii;.
Sztokholm (B . k .) Z K o p e n h a g i d o n o 

szą  d o  „ S to e k h o lm s  T id n in g e n “ : Z n a j
p e w n ie js z y c h  ź ró d e ł  s ły c h a ć , że  J a p o n ia  
p r a w d o p o d o b n ie  o b s a d z iła  M a n d ż u ry ę . 
P e w ie n  p o w a ż a n y  k u p ie c  l iń s k i  o t r z y 
m a ł  z C h a rb in u  lis t, z  k tó re g o  w id a ć , że 
J a p o n ia  z a w ła d n ę ła  ta m  p o c z ta m i, te le 
g ra fe m  i p r a w d o p o d o b n ie  c a łą  a d m in i -  
s tra c y ą . L is t d o n o s i  tak że , że c a ły  W ła -  
d y w o s to k  je s t  o b s a d z o n y  p rz e z  w o js k a  
ja p o ń s k ie .
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ST E FA N  BUSZCZYŃSKI.

R ęk op is z  X X . w iek u “.
A zdrow ie je s t norm alnem  praw em  n a tu ry . O tóż m anty 

i p raw dę 1 N a czem po leg a  to  zdrow ie? N a norm alnem  
dzia łan iu  w ładz fizycznych  i ich zgodzie z w ładzam i 
um ysłow em u Cóż są  tę  w ładze um ysłow e? czy to są  
m ch y  1 d z ia łan ia  nerw ów  lub m ózgu? P rzypuśćm y, że 
ta k  jes t. A co w prow adza w  ruch  te  nerwy'* co jest 
ich czynnik iem ? gdzie je s t  ta  p a ra , k tó ra  ów  m echa
nizm nerw ow y 1 w ogolności fizyczny  porusza?  sk ąd  się 
ta  p a ra  bierze? gdzie g łów ny  m oto r i z jak iego  po

c h o d z i  ź ród ła?  N iech m ów ią co chcą  pozy tyw iśc i i m a- 
tc ry ah sc i, idąc logicznie coraz dalej i da le j m usim y 
(lojsc do uzn an ia  najw yższej siły , po tężn iejszej od 
w szystk ich  sił fizycznych , do uznan ia  ducha. W ylew em  
tej ogolnej, n iepo jętej d la  nas siły  w jednostce  w czło
w ieku, jest, dusza. J e j  w ładzą  na jpo tężn ie jszą  jest. m yśl 
k tó rąbym  nazw ał idea lną  a  raczej m etafizyczną e le k try 
cznością każdego  c ia ła  organicznego.

—  M ówiliśmy już o tein , że w ielu uczonych 
istn ien ia  te j siły  czy li duszy nie uznaje.

—  W tem  właś de b łąd . C hcę n a  to  zw rócić uw agę 
że ca ła  w ina za te n  b łąd  nie ty lk o  sp ad a  na  filozofów  
m aterya listów , lecz w ięcej jeszcze n a  tych  uczonych  
k tó iz y  zwą siebie badaczam i p rz y ro d y ,' n a tiira lis ta ra i’ 
a  is to ty  n a tu ry , abecad ła  n a tu ry  nie rozum ieją. N aj
więcej zaś odpow iedzialnym i za len  błąd są ci m edycy,

k tó rz y  za jm u ją  się najw ażniejszym  w ieńcem  przyrody: 
człow iekiem , a  n a tu ry  człow ieka nie znają. A żeby czło
w ieka zna jdu jącego  się w  jak im ko lw iek  stan ie  choro
bliw ym  leczyć, p o trzeb a  p rzy jąć  tę  niczem  niezbitą 
praw dę, że on je s t złożonym  z dw óch g łów nych  p ier
w iastków : duszy  i ciała. Ażeby leczyć chore społeczeń
stw o. po trzeba  11 niego tak że  uznawać, istn ienie duszy 
w ciele. W racam  więc do tego , com  m ów ił i p rzypo
m inani, że tli należy badać dw oiste d z ia łan ia  dw óch sił 
w dw óch p ie rw iastk ach  człow ieka i dz iałan ie  .dośrod
kow e i odśrodkow e, w zajem ny w pływ : ciała na duszę 
i duszy n a  ciało. „N ie m a d u szy 11 —  wada m atery a lis ta . 
„P lus negare  p o te s t asinus quam  p robare  ph ilosophus!“ 
N orm alny w stan ie  zupełnego  zdrow ia cielesnego będący  
człow iek, może 11111 odpow iedzieć: P a trz ! Je s te m  zdrów  
zupełnie. Mani m ocne kości, s ilne  m usku ły , czystą  
krew , spokojnie dzia ła jące  nerw y. Jem  dobrze; traw ię  
dobrze; sypiam  dobrze. Mam zdrow e p łuca , zdrow e 
w nętrzności, zdrow y m ozg, p raw id łow e bicie serca, p ra 
widłow e tę tno . Myślę rozsądnie , postępu ję  uczciw ie
i n ik t an i moim m yślom , an i m ojej m owie, ani moim 
czynnościom  nie ma nic do zarzucenia . A  jed n ak  cierpię. 
Pow iedzże, co we m nie boli?

Po tycli słow ach filozof XX w ieku m yśla ł d ługo, 
w zrok  m ając  w górę wzniesiony:

—  T ak! —  zaw ołał w reszcie —  D eeartes m ówił: 
„M yślę, w ięc je s tem 11. A ja  ci pow iadam : Zdrów  jestem  
na  ciele, lecz cierpię, więc m am  duszę.

—  M ateryalista  powie, że to  je s t złudzeniem , że tu  
n erw y  rzeczyw iście  cierpią, że są  podrażnione.

—  N a o nie ma rady! Więc jeden  z nas je s t upar

tym  głupcem  albo szaleńcem . Jed n eg o  z nas trzeba 
zam knąć w dom u ob łąkanych  albo lo e z y i. Ale niechże 
owi m niem ani uczeni zastanow ią się nad  tem , do jak  
op łakanych  w yników  doprow adziła  ca łą  ludzkość ich 
n ieuorzeezna nauka! *.,Nie ma d u szy 11 —  pow iedzieli | 
sobie; więc nie troszczą się o duszę Jeśli nie ma duszy, j 
zatem  nie ma chorób duszy! A tym czasem  społeczeń
stw o cierpi i w coraz w iększe b łędy i w coraz większo 
zbrodnie w pada. Cóż na to  w szystko  radzi m edycyna?  
U znaw szy tę  praw dę, żer dusza is tn ie je  w człow ieku, 
fizyolog  pow inien podać rękę psychologow i, te ra p e u ta  
p sy ch ia try k o w i i w spólnie pow inni leczyć społeczeń
stw o d o tk n ię te  ogrom ną ilością cielesnych i um ysio 
wycli chorób, spo łeczeństw o podległe, w sku tek  w adli
wej o rgan izacy i, fizycznym  i duchow ym  m ęczarniom . 
To je s t  zadaniem  m edycyny , nakazanem  przez p r  a  k- 
t  y  c z 11 ą. f i l o z o f i ę .

Z astanaw ia jąc  się n ad  tenii pom ysłam i filozofa, 
k tó ry  na  stosunk i społeczne z now ego zap a try w ał się ! 
stan o w isk a  i w idział je  w zupełnie innem  św ietle n i ż ’ 
w szyscy, spy tałem  chcąc dok ładn ie j zgłębić jego pogląd:

—  J a k  trzeba  rozum ieć owo dośrodkow e i odśrod
kow e działan ie rozlicznych  w pływ ów  n a  człow ieka? 
Muszę przyznać, iż tego  dosta teczn ie  nie pojm uję.

—  Nazwij to  inaczej —  odrzek ł —  jeśli ci się w y
rażen ie  nie podoba. D ość, że te n  wpływ' dw oisty  istn ieje, 
je s t fak tem , k tó rem u  żaden  em piryk , żaden  p o zy ty 
w ista  zaprzeczyć nie może. W yw iera  on stanow czo 
nacisk  na n a tu rę  jed n o stk i, zarów no ja k  całego społe

czeństw a; w ięcej pow iem : k ieru je  losam i człow ieka
i narodów . D latego pow inien być  przedm iotem  h y -  
g i e n y  jak  e ty k i; pow inien zajm ow ać f iz jo lo g a  i filo
zofa, p raw odaw cę i teo lo g a ; J a tem  sam em  pow inien 
zw racać na siebie szczególną uw agę R ządu  czyli p raw o 
daw czego i rządzącego  C iała, k tó re  Trentow fski p rzed
staw ił w uosobieniu jednostk i z ogólną nazw ą: e y
li e r n e t  y.

—  G dy m ow a o em piryzm ie, proszę o fak ta .
—  B ardzo dobrze. N iczego a priori nie dow odzę. 

Chociaż idea je s t odw ieczną, d la  rezroku naszego  pierw ej 
by ła  rzeczyw istość w działan iu  p rak ty czn em , niż teo ry a . 
Z araz więc w skażę fa k ta . W szy stao , cokolw iek  k ie ro 
w nicy spo łeczeństw a czynią, czy to  teo re ty cy , ja k  filo
zofowie, czy to  p rak ty cy , ja k  p raw odaw cy  lub  lekarze , 
jed n ą  ręk ą  tw orzą a d ru g ą  niszczą. „Żyj w ed ług  praw  
w skazanych  'przez n a tu rę  i m oralność. S łuchaj g łosu  su 
m ienia tw ego. Nie czyń tego  drujfrem u, co tob ie  nie 
mile. P racu j, ażebyś by ł pożytecznym  członkiem  społe
czeństw a, od k tó rego  naw zajem  pom ocy potrzebujesz . 
S ta ra j się k sz ta łc ić  um ysł i doskonalić  się we w szyst- 
kioin. S zukaj dobra i p iękna w każdej rzeczy i w każdej 
czynności U nikaj w szystk iego , co je s t złem łub szpe- 
tnem . Czuwaj nad  powierzoneraii tw ej p ieczy isto tam i. 
P row adź podw dadnych sw oich d ro g ą  cno ty  i pow inności. 
Pam ięta j w każdej chw ili o w ysokiej godności i wiel- 
kiem  posłann ic tw ie  człow ieka11.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z Warszawy.
Z W arszaw y donoszą nam pod datą  28 bm.:
W czoraj p o w r ó c i ł  z kuracyi prezydent 

stoi. ni. W arszaw y książę Z d z i s ł a w  L u 
b o m i r s k i  na zaproszenie telegiaficzne 
m arszałka koronnego T. R ady S tanu i ks. 
arcybiskupa Rakow skiego. Dziś książę L u
bomirski odbył już naradę w sprawie o rga
n izac ji przyszłego rządu polskiego z wice
m arszałkiem  J . M. Pomorskim, kr. Rostw o
rowskim i ks. infułatem  Frzeździeckim.

W czoraj u hr. Hutten-Czapskiego odbył 
się raut, na k tórym  obecni byli p r z y b y l i  
z B e r  1 i n afi W i e ci u i a r e p r e z e 1 1 a n- 
c i r z ą d ó w  o k u p a c y j n y c h  —  refe
renci do spraw polskich, członkowie T. Rady 
Stanu, kilku profesorów uniw ersytetu i poli
techniki. wyżsi urzędnicy zarządu cywilnego 
niemieckiego i przedstaw icielstw a austrya- 
cko-węgierskiego w W arszawie i wielu in
nych.

Dowiaduję się, że reprezentanci rządów 
zapewniali, iż przejęcie w ręce polskie po
szczególnych gałęzi zarządu państwowego 
może być uskutecznione bardzo prędko, o ile 
tylko ze strony polskich czynników m iaro
dajnych nic zajdą trudności.

Konfereneye referentów  niemieckich i au- 
stryackc-w ęgierskien odbyw ają się codzien
nie. W czoraj odbył się zjazd landratów  z o- 
kupacyi niemieckiej, z którym  naradzali się 
rówinież refererfbi w sprawie o rgan izacji 
władz polskich na  prow incji.

W obec pow rotu ks. Lubomirskiego odbę
dą się również narady  w  tych stronnictw ach 
politycznych, od których  zgody książę p re
zydent i ksiądz arcybiskup Rakow ski uza
leżniają swój udział w pizyszłym  rządzie 
pilskim .

* * *

T. R ada S tanu wystosowała pismo do je- 
ncrabgubernatora warszawskiego w s p r a 
w i e  o s t a t n i c h  r  e p « c s y j.

* * *

Delegaci komisyi do spraw jeńców z w i e 
d z i l i  o b ó z  vr S z c z y p i ó r n i e ,  gdzie 
inte r tw a n i  są legioniści i złożyli po powro
cie swym komisyi odpowiednie sprawozda
nie wraz z wnioskami, k tó re zostały prze
słane za pośrednictwem  T. R ady S tanu w li
ście do jenerał-gTibematora warszawskiego. 
List ten brzmi jak  następuje:

„Pismem z d. 1< bm. T. Rada S tanu zako
munikowała Vv. E ksce lencji treść powzię
tej w d. 15 bm. ucaw ały, dotyczącej in ter
now ania legionistów , którzy nie złożyli przy
sięgi. Obecnie Tym czasowa R ada Stanu po
nownie zw raca się do W aszej Ekscelencyi 
z przedstawieniem  ’0 do jak  najszybszego 
uwolnienia internow anych, gdyż przetrzy
mywanie ich w obozie jeńców  jest represyą, 
k tó ra  wobec ochotniczego- charakteru  legio
nów  nie da się usprawiedliw ić i wywołuje 
jeno rozgoryczenie w szerokich m asach lu 
dności, u trudniając T. Radzie Stanu, w naj
wyższym stopniu jej pracę państwowo-twór- 
czą. Przeszkodą cle natychm iastow ego w y
puszczenia w szystkich internowanych stano
wi, zdaniem władz okupacyjnych, ta  okoli
czność, iż internow ani po swojem uwolnieniu 
staliby się jakoby nieijozpieeznym czynni
kiem  agitacyjnym . Otóż, zdaniem T. Rady 
S tanu, właśnie przetrzym yw anie legionów w 
obozie jeńców jest w rękach żywiołów, nie
chętnie względem państw  centralnych uspo
sobionych, doskonałą bronią, jako to zresztą 
widać z setek  rozlepianych odezw, nato 
m iast wypuszczenie internowanych może ty l
ko uspokajająco podziałać na rozdrażnioną 
opinię.

T. R ada Stanu nie wrątpi, że W asza E k s
ce len c ja  przychyli się de tego poglądu i za
rządzeniem swojem zecl.ee sprawę rychłego 
uwolnienia internow anych postawić na g ru n 
cie realnym , a jednocześnie ułatw ić społe
czeństw u niesienie ulgi tym, k tórzy  tym cza
sowa jeszcze w obozie pozostaną.

W ychodząc z tych założeń i opieiając się 
na oświadczeniu cesarskiego kom isarza rzą
dowego przy T. Radzie Stanu hr. Lerchen- 
felda, iż legioniści, którzy nie złożyli przy
sięgi, w żadnym razie nie mogą być uważa
ni za jeńców, a jedynie za iniorolowanych, 
T. R ada Stanu wnosi:

1. O zezwolenie na utworzenie w R aliszu 
K om itetu pom ocy ala lnter.uuwaujićh, d zia
łającego w poroaumieoiiu z istniejącą w W ar
szawie przy D epartam encie spraw  politycz
nych komhsyą do spraw  jeńców;

2. O umożliwienie internowa/njTn skom u
nikow ania się- z lodzinami. w y s ia n ia  im prze
sy łek  zarówno żywnościowych, jako  też do
starczanie im ubrań, książek itp.

3. O wyznaczenie n a  miejscu w7 Szczy- 
p iom ie polskiej kom endy w osobach wyż- 
saego oficera legionowego z dwoma młod
szym i oficerami i dwoma lekarzam i w  celu 
opiekowała się internowanym i, gdyż polska 
kom enda łatw iej wniknie w potrzeby in ter
nowanych, zapobiegnie ekscesom i umożliwi 
kontrolę ze strony- dow ództwa legionów poi 
skich;

4. O rozpoczęcie natychm iastow ego odsy
łan ia  do domów tych legionistów, k tórzy o- 
trzym ali ubrania- cywilne.

Podpisani: wicemarszałek M. Pomorski, 
d y rek to r D epartam entu spraw  politycz
nych Rostworowski.

Na wzór rosyjski.
Londyn. B. kor. R eu te r. N a k o n fe re n c ji 

pacyfistów  odby te j niedaw no w Leeds, u- 
chw alono zak ład ać  ra d y  robotn iczo  żo łn ie r
sk ie  w ed ług  w zoru  ro sy jsk iego . J e d n a  z 
ty c h  ra d  próbow ała  urządzić zgrom adzenie 
w- sobo tę  popołudniu  w kościele wr S o u tg a te , 
p rzedm ieściu  Londynu. P rzy g o to w an ia  do 
teg o  zgrom adzenia  bj7ły trzym ane w  ta je m 
n icy , mimo to, po bitce z p o lic ją , w targnę ły  
do kościo ła  trzy  g ru p y  d em o n stran tó w  pa- 
try o ty czn y ch . z żołnierzam i na  czele i z 
sz tandaram i. O dbyli tu  wiec pabryo tyczny  i 
zm usili de legatów  rad y  w ysłuchać sto jąco  
hym nu narodow ego, (idy  delegaci w końcu  
opuścili zebranie, tłum  obrzucił ich  biotem . 
J e d e n  człow iek z pokrw aw ioną tw arzą  
schron ił się do wozu m eblow ego, ale żołnie
rze w yciągnęli go i pobili go  m ocno, zanim  
go p o liey a  ocaliła,. C zterej delegaci ro sy j
skich ra d  robo tn iczo  żołnierskich , m ieli b rać  
udział w  zeb ran iu  w S-utgate. ale zam iast 
tego  u d a li się do P ary ża . W nętrze kościo ła  
podczas ty c h  rozruchów  zostało  m ocno usz
kodzone. G rad  kam ien i syp a ł się przezi okna 
n a  uczestn ików . W yrw ano  ru rę  w odociągo
w ą i oblano zebranych  w odą. P odobne ze 
bran ie w  N ew castle  odbyto się rów nież 
w śród rozruchów . Obecni na  zebran iu  żoł
n ierze  i m ajtkow ie  w ołali, że w szyscy, co 
sobie życzą poko ju , są zdrajcam i. W N ew 
castle  p rzy ję to  re z o lu c ję , k tó ra  w ita ro sy j
sk ą  repub likę , lecz a u to r  rezo lu c ji pow ie
dział, że n ie  p ragn ie  p o ko ju  za w szelką ce
nę, m a dw óch synów  n a  franc-ie i sądzi, że 
na leży  w alczących  popierać w szystk im i 
środkam i. Dalsza, re z o lu c ja  zobow iązująca 
rad y  robotniczo żołnierskie do d z ia łan ia  na 
rzecz poko ju , w yw ołała  b ard zo  hałaśliw e 
sceny . D elegaci w o jsk  ko lon ia lnych , k tó rzy  
byli w pobliżu zgrom adzania, w padli 
do sa li ze sz tandaram i i obalili s to ły  i 
trybunę. P ow sta ła  b itka . P o lic ja  nie m ogła 
przyw rócić p o rządku . Z ebranie zosta ło  ro z 
pędzone, a  n ap a s tn ic y  zain tonow ali hym n 
narodow y.

W O L N O ŚĆ  SUMIENIA W ROSYI
P etersburg (B. kor.). R ząd  ty m czaso 

w y  og łasza d ek re t, g w a r a n t u j ą c y  
w s z y s t k i m  o b y w a t e l o m  r o s y j 
s k i m  w o l n o ś ć  s u m i e n i a .

POGRÓŻKI...
Sztokholm  (B. k.) „N ow oje  W re m ia "  

d o n o s i : K i e r e ń s k i  o trz y m a ł od  k rą 
ż o w n ik a  » A u ro ra “ list. w  k tó ry m  żoł
n ie rze  z a w ia d a m ia ją  go. że z o s t a n i e  
ż a m o r d o w a n y ,  j e ż e l i  p r z e d  k o ń 
c e m  l i p c a  n i e  u s t ą p i  z e  s w e g o  
s t a n o w i s k a .

ODROCZENIE ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO.

P etersburg (B. k.) Z w o łan ie  z g ro m a 
d ze n ia  n a ro d o w e g o  d o  M oskw y zosta ło  
o d ło żo n e  aż  d o  o sta tecznego  u tw o rz en ia  
g ab in e tu . P ro g ra m  ty m czaso w eg o  rz ą d u  
po w s tą p ie n iu  n o w y c h  m in is tró w  do  ga- 
b in tu  n ie b ęd z ie  zm ien io n y .

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. Kor. Od południa we Flandryi sro- 

ży się znów jak najsilniejsza w alka ogniowa. 
We wschodn. Galicyi dalsze postępy nad Zbru- 
czem, Dniestrem, Prutem  i Czeremoszem,

KRONIKA.
Z miasta.

BRAK GAZU. Dzisiaj przed południem jedna 
z naszych maszyn do składania (linotyp) z p o- 
w o d u s ł a b e g o  c i ś n i e n i a  g a z u  z u 
p e ł n i e  n i e  f u n k c j o n o w a ł a .  Z tego 
powodu z n a c z n a  c z ę ś ć  p r z y g o t o w a 
n e g o  d o  d r u k u  m a t e r y a l u  a k t u a l 
n e g o  (między innemi sensacyjne wiadomości 
o cofaniu się wojsk -rosyjskich z Tarnopo
lu) nie w e s z ł a  d o  n i n i e j s z e g o  n u ni c- 
r u. Artykułj- te  podamy w jutrzejszym rannym 
numerze.

Z powodu słabego ciśnienia gazu wiele przed
siębiorstw od dłuższego czasu cierpi dotkliwie. 
Rzeczą zarządu gazowni jest postarać się jak 
najrychlej o usunięcie złego, praca bowiem w 
takich warunkach staje się niemożliwą i przed
siębiorstwa ponoszą dotkliwe straty. Prosimy 
także zarząd miasta-, aby zainteresował się tą  
sprawą, którą zresztą już nie po raz pierwszy 
— a niestety bezskutecznie — podnosimy.

KW ESTYA CHLEBA. W ostatnich dniach 
konsumenci krakowscy odczuwają stały niedo
statek chlebn. -Setki osób od trzech dni wogóle 
chleba nic otrzymały. P i e k a r z e  tlómaczą się, że 
otrzymali za mało nutki ,  w s k u t e k  czego nioino- 
gli potrzeb wszysi k i ch  k o n s u m e n t ó w  zaspokoić, 
M agistrat powinien t ę  kwi- . - fye wyjaśnić, o ile 
żale piekarzy są uzasadnone. Z drugiej strony 
bowiem podnoszą się przeciw niektórym pieka
rzom zarzuty, że mąkę przeznaczoną na ohleb 
używają na inne cole.

W dniu dzisiejszym W ydział aprowizacyjuj7 
m agistratu rozdzielił między piekarzy mąkę na 
jutro. Przy tej sposobności trzeba ponownie

podnieść, że galicyjska filia wojennego Zakła
du obrotu zbożem dostawia m agistratowi mąkę 
z dnia na dzień. Ten sposób postępowania Za
kładu powoduje liczne przykrości i szkody. 
Przedewszystkiem zarząd m iasta nigdy nie mo
że nawet n,a dwa dni naprzód przewidzieć, czy 
będzie chleb i w jakiej ilości. Następnif pieka
rze muszą codziennie godzinami wyczekiwać w 
korytarzach magistratu, zanim Zakład zawiado
mi W ydział aprowizacyjny, że m ąka jęst i mo
żna ją  podjąć, — Wreszcie i  urzędnicy ma
gistratu  krakowskiego tracić muszą wiele 
czasu na wyczekiwanie i przeprowadzanie co
dziennie m anipulacji z rozdziałom mąki połą
czonych. Zakład zbożowy niewątpliwie dyspo
nuje zapasami mąki przynajmniej na ikilka dni. 
Dlaczego więc nie przj-dziela mąki z góry choć
by na 3—4 dni. Dlaczego zniewala piekarzy i 
urzędników7 m agistratu do marnowania drogiego 
czasu i to obecnie, gdy z powodu braku ludzi 
do pracy wszędzie tak  wartościową jest każda 
chwila, Spodziewamy się, że namiestnictwo 
wglądnie w7 tę sprawę i zarządzi co potrzeba, 
by biurokratyczna formąlistyka Zakładu zbo
żowego nie powodowała marnowania codzien
nie kilku godzin czasu przez dziesiątki ludzi.

W SPRAW IE REKWIZYCYI DZWONÓW. 
Od kraj. Urzędu konserwatorskiego w Krako
wie otrzymujemy następujący komunikat: 0- 
brona od rekwizyeyi dzwonów posiadających 
wartość artystyczno-historyczną jest przede- 
wszystkiem w mocy p. t. Zarządców kościołów. 
Urząd konserwatorski może" wyłączyć od re
kw izycji tylko te dzwony, co do których p. t. 
Zarządcy Kościołów nadeślą mu dokładne da
ne, stwierdzające ich wartość zabytkową t, j. 
kopie napisów wyciśnięte na bibule i odciski z 
rzeźb i ornamentów. Ponieważ wiele Urzędów 
parafialnych do tej chwali takich inform acji nie 
nadesłało, a rekwizycja!, dzwonów (ponowna) w 
obrębie Krakowskiej Komendy wojskowej w 
najbliższym czasie się rozpocznie, przeto Urząd 
Konserwatorski wzyw7a powtórnie p. t. Zarząd
ców Kościołów', by we własnym interesie ze
chcieli bezzwłocznie opisy swych dzwonów7 na-' 
desłać, w przeciwnym wypadku nie będzie 
mógł przyjąć na siebie żadnej odpowiedzialno
ści za zatratę niejednego cennego zabytku 
sztuki i kultury.

KOLONIA W AKACYJNA W PRĄDNIKU  
BIAŁYM. Sekcya kolonii wakacyjnej Towarzy
stwa walki z gruźlicą zawiadamia, że w dniu
2. sierpnia hr. wraca pierwsza sety a dzieci z 
kolonii wakacyjnej w Prądniku Białym. Dnia
4. sierpnia zgłosić się, ma w Prądniku Białym 
(Zakłady sanitarne na dawnej kontumaeyi) 
druga seiya dzieci zapisanych i przyjętych do 
kolonii w Prądniku Białym. Zgłoszenia na po
zostałe wolne miejsca na drugi sezon przyjmu
je miejski Urząd Zdrowia, ul. Poselska 1. 13 
parter codziennie od godziny 5 —7-mej z w yjąt
kiem niedziel i świąt. Każde dziecko musi być 
zbadane przez lekarza i przy nieść ze sobą świa
dectwo lekarskie; prócz tego wz.iąść ze sobą 
bieliznę na 2 tygodnie, ręcznik, szczotkę do zę
bów, azozotkę do ez sa-nia. dziewczęta. prócz
togo grzebień. CMopSy mają mieć krótko o- 
strzyżoue włosy. Oplata wynosi 8 koron od 
dziecka. Przjrjmuje się dzieci w wieku od la t 8.

OBIADY DLA LEGIONISTÓW. W celu 
przyjścia z pomocą rodzinom legionistów za
mieszkałych w Krakowie, W ydział Polskiego 
Związku Niewiast katolickich uchwalił zakupić 
za pięćset koron obiadów w kuchni Stow. św. 

Zyty i w7 kuchniach miejskich oraz przeznaczyć 
tysiąc obiadów z własnych ludowych kucheń 
Zwriązku dla tychże rodzin. Bliższe szczegóły 
co do rozdawnictwa (bezpłatnych) bonów o- 
biadowych zostaną podane tymi dniami do pu
blicznej wiadomości. Pragnąc w obecnych tru
dnych czasach uczynić powyższą pomoc wyda
tniejszą, W ydział zaprasza członków Pol. Zw. 
Niewiast kat, do składania dalszych ofiar na 
len cel w Czytelni ul. Szczepańska 1. 5 na ręce 
pani Kernowej.

O WĘGIEL DLA PRZEDSIĘBIORSTW  
PRZEMYSŁOWYCH. Na murach miasta poja
wiło się rozporządzenie namiestnika Galicyi 
w sprawie zgłaszania zapotrzebowania węgla 
przez przedsiębiorstwa przemysłowe.

M agistrat, podając rozporządzenie do publi
cznej wiadomości, wzywa wszystkich właści
cieli palenisk, którzy są obowiązani do zgłosze
nia zapotrzebowania oraz zapasów w7ęgla, bry
kietów i koksu, aby do końca br. uskutecznili 
przepisano zgłoszenia w dwóch egzemplarzach 
w Wydziale III. c. M agistratu (oficyny I. p. nr. 
drzwi 20). Do zgłoszeń należy użyć formularzy 
urzędowych przepisanych par. 5. powyższego 
rozporządzenia, po których odbiór interesowani 
winili zgłosić się w Wydziale III. c. M agistratu 
(oficyny 1. p. drzwi nr. 17). M agistrat zwraca 
przytem uwagę .obowłązanych do zgłoszenia a 
to we własnym ich interesie, że wyznaczonego 
terminu zgłoszeń należy ściśle dotrzjunać, gdyż 
spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione.

W SPRAWIE PRZYDZIELENIA SIANA I 
SŁOMY komunikuje namiestnictwo (k ra j. U- 
rząd gosp.): Ponieważ od pewnego czasu na
pływają masowo do krajowej Centrali pasz w 
Krakowie prośby o przydzielenie siana i słomy, 
przeto ponownie zwraca się uwagę tych wszy
stkich konsumentów, którzy zapotrzebowania 
swego aż do nowych zbiorów z własnej produ
kc ji pokryć nie mogą, aby zopotrzebowanie to 
zgłaszali nie w Centrali pasz, która próśb tych 
bezwarunkowo uwzględniać nie może, lecz je 
dynie i wyłącznie w gminie swego miejsca za
mieszkania, a to najpóźniej do dnia 1. sierpnia 
b. r.

WIELKI POŻAR W TYNICU. Wczoraj w po
łudnie powstał we wsi Tyńcu ,groźny pożar, k tó

ry  w7 krótkim  czasie objął kilkadziesiąt zabu
dowań. O pożarze tym  doniesiono krakowskiej 
Straży pożarnej dopiero o godz. 2 a więc mniej 
więcej.w dwie godzinj' po wybuchu pożaru, do
piero gęste kłębjr dymu, które rozpostarły się 
nad całą górą Tjmiecką zwróciły uw7agę po
sterunków7 wojskowych, któro zawiadomiły o 
tein strażnicę pożarną. Pomimo, że Tyniec ie.ży 
nietylko poza obrębem Krakowa, ale i poza o- 
hrębem twłerdzy, krak. straż poż. wyruszyła 
trzema samochodami z sikawką motorową, 
k tóra  niestety z powodu braku wrody nie mogła 
być odpowiednio u ż jłą , z tej samej przyczjmy 
wogóle akcya ratunkow a była bardzo utrudnio
ną, tem więcej, że w iatr-silny podniecał bardzo 
ogień, który w kilkunastu minutach rozniesio- 
siony został .po całej wsi. Gdy straż krakowska 
o godz. 2.20 ua miejsce pożaru przybyła, zasta
ła już kilkadziesiąt zabudowań w płomieniach 
— o iatunik.il tych budynków inowy być nie 
mogło, gdyż przedstawiały jedno nmrze pło
mieni.

Akcya ratunkow a zatem z powodu braku wo- 
dy ograniczała się na zabezpieczen iu jeszcze nie 
objętych pożarem zabudowań, które udało się 
uratować, przj- nadludzkiej pacy strażaków i 
mieszkańców tej tak ciężko nawiedzonej miej
scowości. Ogółmn padło pastwą płomieni 20 
zabudow ań gospodarskich, 22 stodół i 5 stajen. 
W całej wsi nie ma ani jednej obfitej studni 
ani sadzawki — woaę więc do gaszenia- pożaru 
dowożono z Wisły, k tóra  oddaloną jest o kil
ka tysięcy metrów7 od wioski.

SKRADZIONA PIECZĄTKA. W zeszłym ty 
godniu skradziono pieczątkę Taniej Chrześci
jańskiej Kuchni przy ul. Gołębiej. Zarząd ku
chni podaje do wiadomości, że bilety tą pie
czątką stemplowane przyjmowane nie będą. 
Pieczęć była owalna z napisem: Tania Kuchnia 
Chrześcijańska. Święty .Antoni módl się za na
mi (u góry).

Z P o lsk i i ze  św ia ta .
ZAMORDOWANIE KAPŁANA W KOŚCIE

LE. W opisie strasznych dni, jakie przeżyli mie
szkańcy Tarnopola podczas odwrotu wojsk ro- 
syjsk., informator „Gaz. wiecz.“ podaje między 
innemi, że w niedzielę d. 15. bm. podczas Mszy 
św. w kościele GO. Jezuitów kozacy rzucili się 
na modlącego się księdza, zdzierając zeń szaty 
i żądając pieniędzy. Gdy ksiądz na to  nie rea
gował. modląc się dalej, rozpłatali mu szablą 
szczękę, a następnie zarąbali go szablami.

Z ZAKOPANEGO telegrafują nam. Pułkow
nik legionów Henryk Minkiewicz uciekł z nie
woli rosyjskiej. Yia Sztokholm przybył na kró
tki pobyt do Zakopanego, skąd ma zamiar udać 
się do Warszawy.

REKWIZYCYE Z KRÓLESTWA. „Dziennik 
Cieszyński11 donosi, że z samych tylko gnhernii 
warszawskiej, łomżyńskiej, płockiej i kaliskiej 
wywieziono do Prus 253.168 wagonów zboża, 
bydła i towarów zabranych ludności — i to 
oprócz zdobyczj7 wojennych, oprócz tego, co o- 
tjpb.no wywiozło ..Cros-Einkaufsgeselschaft11 

"ijzwifOSctityfy 'żaTiraWT żlirekwiłowało Wojsko T  
oprócz kopalin i węgla.

Jak  wiadomo, Polska ma wyżywić cały front 
pruski aż do Galicyi i żywność ta, zresztą w 
ogromnych ilościach z Polski dla wojska zabie
rana, jak również przez wojsko w 5 kg. pacz
kach do rodzin w Prasach wysyłana, nie wcho
dzi w powyższy rachunek 253.168 wagonów7. 
Konie zabrano z Polski wszystkie, zostały ty l
ko źrebne klacze. Samego drzew7a  z lasów pol
skich wywieziono do Prus 220.000 wagonów. 
A pozatem robiono wszystko, by zniechęcić do 
rządów pruskich tak  w Polsce, jak  na Litwie, 
ludność miejscową.

O cale niebo lepiej działo się w okupacyi au- 
stryackiej, gdzie ostatecznie stanowisko gene- 
rał-gubernatora obsadzono Polakiem.

CHLEB L NOWEGO ZBOŻA. W okolicach 
Warszawy, jak donoszą pisma warszawskie, u- 
kazal się już chleb z nowego zboża. Z tego po
wodu spadły ceny chleba z półtorej marki do 
90 fenigów za funt. Ponieważ jeszcze nie wszy
scy rolnicy rozpoczęli sprzęt zboża, więc spo
dziewać się należy, że w najbliższych dniach 
cena chleba spadnie jeszcze znaczniej przede- 
wszystkiem na wsi, a  następnie w Warszawie.

ŻYDZI - PROWOKATORZY. W arszawska 
prasa żydowska donosi, że oprócz już wykry
tych prowokatorów, do W arszawy nadejdzie 
jeszcze spis 37 prowokatorów żydowsldch, 
przeważnie działających wśród „Bundu“. O- 
bejmuje on nazwiska ludzi, bawiących obe
cnie w Królestwie, Rosyi, F ran c ji i Angii. Są 
podobno między nimi tacy, którzy, należąc do 
najtajniejszych organizaeyj partyjnych, byli od 
szeregu lat konfidentami ochrany, pobierając 
sute, bo przeszło 1.000C rublowe „pensye“ mie
sięczne.

O wykrytym w Rosyi prowokatorze Fisch- 
mannie w Lodzi donosi ta  sama prasa, że został 
już stracony przez sądy niemieckie, które ska
zały go na śmierć za szpiegostwa w roku 1915. 
Fischmann był czynnym członkiem żydowskiej 
partyi socjalistycznej i miał w Łodzi kawiar
nię, do której schodzili się socyaliści. Po w yj-, 
ściu Rosyan zaofiarował swe usługi szpiegow
skie wojskowym władzom niemieckim. Jako 
szpieg był również prowokatorem, gdyż nama
wiał i wynajmował chłopów polskich do szpie
gowania, a potem sam ich wydawał w ręce 
władz, jako szpiegów.

PUSTE MIESZKANIA W WARSZAWIE. W 
„Kur. warsz.“ czjdamy: W zrasta wciąż w W ar
szawie liczba pustych mieszkań. W edług po
bieżnych obliczeń, liczba mieszkań niezajętych 
dochodzi obecnie do 35 proc. Jaiko objaw cha
rakterystyczny, zwraca uwagę oznaczenie na

kartach „cena — do u m ow y. W większości 
przypadków ceny spadły pTawie o połowę w 
porównaniu do cen z roku pierw szego  wojny. 
W niewielu domach komfortowych ceny n ie
znacznie zniżono; dzieje się to zaś przeważnie 
tam, gdzie cenj7 reguluje admiuistracya. Ceny 
przeciętne przeważnie wynoszą obecnie w sto 
sunku po 100— 110 rb. rocznie za pokój.

POWRÓT NA ŁONO KOŚCIOŁA KATOLI
CKIEGO. „K uiyer Płocki" donosi, że p. S tefa
nia Głogoczewska, przełożona klasztoru marya- 
witek w Łowiczu, powróciła w Płocku na łono 
kościoła katolickiego.

JEZUICI W LUBLINIE. Gmachy klasztorne 
przy kościele św. Jozefa w Lublinie, w któiych 
dawniej zamieszkiwali Karmelici, w krótkim 
czasie znów w swych murach będą gościć za
konników. Tym razem będą to OO. Jezuici, któ
rzy na stałe obejmą w posiadanie klasztor przy 
ulicy świętoduskiej.

PRZECIWKO ŚWIĘCENIU NIEDZIELI. Z 
Włocławka donoszą: Gdy pod obrady tutejszej 
Rady miejskiej wszedł wniosek o odpoczynku 
niedzielnym w handlu, radni żydowscy postara
li się, aby, ze względu na spóźnioną porę. od
łożono ten projekt do przyszłego zebrania. W 
tym czasie rozwinięto agitaeyę wśród ludności 
żydowskiej, podburzającą ją  do energicznych 
protestów przeciwko odpoczynkowi przymuso
wemu, jano podkopującemu byt żydowskiej lu
dności. Rabin podczas nabożeństwa wygłosił 
odpowiednią mowę do żydów.

LENIN W GALICYI. Ja k  dzienniki donoszą, 
znany maksymalista rosyjski Lenin, mieszkał 
w roku 1914 w Krakowie, a w chwili wybuchu 
wojny w Poroninie pod Zakopanem i tu taj zo
stał jako podejrzany7 obcokrajowiec aresztowa
ny. Po pewnym czasie uwolniono go jednakże, 
poczem uzyskał p raw o. wyjazdu do iSzwajcaryi, 
>kąd po wybuchu wojny powróci! do Rosyi.

KONIEC STRAJKU. Dąbr. ..Gazeta Polska11 
donosi, że strajk  we wszystkich kopalniach Za
głębia w okupacyi niemieckiej w łych dniach 
zostanie zakończony. Dotychczas przystąpiły 
do pracy kopalnie „Czeladź-1 na Piaskach i Mi- 
łowice, „Renard" rozpoczął pracę we wtorek 
w południe. Za przykładem tych kopalu pOJłlą 
i inne. Praca zatem dzięki specj alnej konferen
c ji  robotniczej z przedstawicielami władzy i 
przemysłowców, zostanie podjęta z powrotem 
w tym tygodniu we wszystkich kopalniach.

Z WITKOWIC donoszą: Po (i-dniówym stra j
ku wszyscy robotnicy otrzymali podwyższenie 
dodatku drożyżnianego, a mianowicie: kaw a
lerowie po 70 hal. dziennie, żonaci zaś i dzietni 
wdowcy po 1 kor. 50 hal., prócz tego za pracę 
w niedziele i święta otrzym a każdy z robotni
ków 75 prac. więcej, jak  za zwykły dzień, go
dziny zaś „pofajerantowe11 wynagradzane będą 
o 50 proc. więcej. Dodatki te otrzymywać będą 
robotnicy jeszcze 3 mięs. po zawarciu pokoju.

Zastępcza komenda twierdzy krakowskiej 
wydała na cały wjtkowicki okręg górniczo- 
hutniczy surowe rozporządzenie, zabraniające

mi karami aż do kary śmierci włącznie.
Wszyscy zajęci w fabrykach witkowickich 

jeńcy rosyjscy przed niedawnym czasem zosta
li odtransportowani do robót rolnych na tere
nie okupacyjnym, jako lepiej nadający się do 
tychże robót niż Włosi.

PRZENIESIENIE SIEDZIBY GEN. WIKA " 
RYUSZA. Ostatni numer rozporządzeń książę- 
co-biskupiego gen. wikaryatu w Cieszynie o- 
głasza: Najprzew. Książę-biskup wrocławski
Dr. Adolf Bertram przeniósł rozporządzeniem 
z d. 1. lipca 1917 siedzibę obecnego ks. Gene
ralnego W ikaryusza do Cieszyna jako do sta 
łej siedziby Generalnego W ikaryatu, by dzia
łalność Generalnego W ikaryusza w części au- 
stryackiej dyecezyi wrocławskiej ułatwić. Ni- 
niejszem podaje się do wiadomości, iż ks P ra
łat ks. b. Generalny W ikaryusz Msgr. Jerzy 
Kolek już rezyduje w Cieszynie.

Dotychczas wikaryusz generalny przeby
wał wo Frysztacie, gdzie był proboszczem.

Nadesłane.
NIEODEBRANE PRZESYŁKI.

We wtorek, t. j. dnia 31 lipca b. r. o godzinie 
10-tej przed południem odbędzie się w magazynach 
kolejowych tutejszego c. k. urzędu ruchu, publi
czna Kcytacya nieodebranych, a  po myśli §81(4) 
regulaminu ruchu kolejowego do sprzedaży prze
znaczonych przesyłek, a m ianowicie: -3 boczek 
wina o wadze 479Ó Kg., oraz t wozu miału węglo
wego o wadze 14000 kg.

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kancc- 
laryi naczelnika magazynów w godzinach urzędo
wych. i

t
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doktoi wszetl. nauk lekarskich, 
p rzeży w szy  la t 48, po  d ług ie j a cięż
k ie j ch o ro b ie , o p a trz o n y  św . Sa
k ra m e n ta m i, z a sn ą ł w  P a n u  d n ia  

26 lip ca  1917 r.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmenta
rzu krakowskim na miejsce wiecznego spo
czynku nastąpiło w niedzielę dnia 29 b. ni. 
o godzinie 3 po południu, 0 czeni stroskana 

żona i dzieci zawiadamiają.

Nabożeństwo żałobne
•dprawione zostanie we wtorek dnia 3l-go 
lipca o godzinie 9 rano w kaplicy zakładowej 

w Babce.
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111. Floryattska L. 15 ołwarł*od B0llzinY ™  ̂ l - s a l  i od 3-ciai WDlndnin do 7-mai wieczór.
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